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Zaremba skarży prasę czerwoną
kampania przeciw Zarembie =
ma na celu odwrócenie uwagi od Gorgonowef

W arszaw a , 7-go  kwietnia.
D o  Sądu O k ręg ow eg o  wpłynęła 

®karga inż. Zarem by przeciw ko t. zw.
Prasie czerw onej, a to  w  zw iązku z 
^m ieszczeniem  w  pismach te g o  w y 
dawnictwa w iadom ości podanej p ier
wotnie w  n iek tórych  pismach lw o w 
skich, a uw łaczającej czci inż. Zarem - 
Py< Podano tam  m ianow icie, jakoby 
jdż. Zarem ba w  m łodości zabił sw ego  
brata, w yrzu cił na bruk m atkę itp.

Inż. Zarem ba tw ierdzi, że p rzeby
wając stale w  W arszaw ie , pism  lw ow - 
skich nie czytu je, natom iast wobec 
P‘Sm warszaw skich  musi w ystąpić, na- 
W®t jeś li w  tym  wypadku dokonano 
tylko przedruku. Skarga w yw odz i, że 
cąla ta kampania m a na celu odw róce- 

uw agi op in ji od G orogn ow e j i g o 
dzi w  egzysten cję  Za rem by i  je g o  sy- 
da.

W win; brzuchowicUiej 
straszy ?!

. Inż. Zarem ba w ynajął, jak  się oka
z j e ,  sw oją  w illę  w  Brzuchow icach,

in form acje zaś prasowe, jak oby  usiło
wał ją  sprzedać, b y ły  pozbaw ione pod

staw. R eflek tan tów  na wyna jęc ie  w il
li n ie m ożna b y ło  zna leźć ty lk o  dzię 
ki Kam ińskiem u, k tó ry  chcąc nadal 
korzystać z  pew nych  pokoi w  w illi, 
odstraszał re flek tan tów , opow iadając 
im, jak oby  w  w illi straszyło.

Zarem ba p row adzi obecnie biuro 
budow lane w  W ars za w ie  i  zam ierza 
za jąć  się budow ą sery jnych  m ałych 
dom ków . W  najb liższych  dniach ma
ją się odbyć chrzciny córeczk i je g o  i 
G orgcm owej Rom usi. Zarem ba kate
goryczn ie  ośw iadcza, że  Rom usi Gor- 
gon ow e j nie odda, naw et w  razie  jej 
uniewinnienia, a to  z  pow odu tego , że 
zosta ł zam ianowany opiekunem  dziec
ka p rzez sąd.

Syn Zarem by, Staś, zdawał w  dniu 
w czora jszym  egzam in y w  szkole z  
czterech  p rzedm iotów . E gzam in y  w y 
pad ły dobrze.

Zastrzel wszystkich
obróhców Gdrgmwef

Jak donosiliśmy, d m i znani dyrektorzy teatrów berlińskich, bracia Rotter, po 
ucieczce 2 Niem iec schronili sie na terytorium  księstwa Lichtenstein. Onegdaj zo
stali oni napadnięci przez sześciu hitlerowców, którzy usiłowali ich uprowadzić. A l
fred Rotter i jego żona (no ilustracji na lewo i w środku), strąceni ze skaty, po
nieśli śmierć. Fryderyk Rotter (na prawo), wyskoczył z samochodu i odniósł cięż

kie <-any.

Zbiry hitlerowskie wypierają się,
morderstwa braci Rotterów

Y ®  m i a ł o  b y ć  t y l k o  „ p r z e f a i d k a "

Inż. Zarem ba ośw iadcza, że otrzy- 
codziennie o lb rzym ią  korespon

dencję, k o lo  50 listów . P raw ie  w szyst
kie, - są anon im owe. W ysy ła n e  są one 

B rzuchow ic, a lbo  do K rak o w a  do 
śłdu, a lbo  te ż  poprostu do W ars za w y  
ez podania b liższego  adresu. Poczta  

i?dnakże w szystk ie  lis ty  mu doręcza. 
/ *1ele z  n ich zaw iera  ordynarne w y 
myślania, jes t jednak sporo  takich, 

tore cechuje n iezw yk ła  życz liw ość . 
°zm aic i n ieznani p rzy jacie le  dają 

. arem bie rady i w skazów ki, m iędzy  
m  jeden radzi, aby... zastrze lił w szyst- 

ch obroń ców  G crgon ow ej, a jakaś 
^°s jan ka  nadesłała kw estjonarjusz na 
^ k ilkanaśc ie  punktów, prosząc o  na

tychm iastową szczegó łow ą  odpow iedź, 
°P iero  b ow iem  po  je j  o trzym aniu

będzie mogła... orzec, c zy G orgon ow a  
jest winna, c zy  nie.

Tojmico wody w piwnicy
Zarem ba zapytany p rzez jedn ego  z 

d zienn ikarzy w  sprawie tw ierdzen ia 
G orgon ow ej, że  je j uniew innienie by
łob y  ciosem  dla in teresów  budow la
nych, Zarem ba ośw iadcza, że m iędzy 
tem i dw iem a sprawam i n ie m oże  być 
żadn ego  zw iązku . D oda je, że w  dniu 
rozpraw y, albo też po rozpraw ie, chce 
jeszcze  zabrać głos w  sprawie, która 
g o  specjaln ie interesuje, a m ianow icie 
co  do zalania p iw n icy w  w illi w  B rzu
chowicach. Sprawa ta  musi być w y 
jaśniona i Zarem ba zapow iada, że  się 
do te g o  p rzyczyni.

Berlin, 7-go kwietnia.
Cala prasa niemiecka zgodnym chórem 

oświadcza, że zamach morderczy, doko
nany na braciach Rotterach w  Vaduz nie 
miał żadnego podłoża politycznego i że 
miadomości, podane przez dzienniki za
graniczne o tem, że napastnicy są hitle
rowcami są zwykłem  kłamstwem.

Jako nieodparty argument swej teorji 
dzienniki niemieckie przytaczają fakt, że 
aresztowani zamachowcy wyraźnie 
oświadczyli policji austriackiej, że „chcie
li tylko Rotterów zabrać na przejażdżkę'4 
do Feldkirch celem oddania ich w  ręce 
władiz austriackich.

Oczyw iście trudno przypuścić, by 
hitlerowskie zbiry przyznawały się otwar 
cie do tego, iż chcieli Rotterów sprząt
nąć z powodów politycznych. Co się zaś

tyczy „zabrania na przejażdżkę", to 
wszyscy wiedzą doskonale, co ten termin 
oznacza z praktyk gangsterów' amery
kańskich.

Aresztowany właściciel Kurhausu w  
Gastein, Rudolf Schadler, który pozosta
wał w  zmowie z napastnikami, wyparł 
się w  śledztwie, jakoby on namawiał 
Rotterów do wyjazdu do Gaflein. Poli
cja naturalnie temu nie dała wiary, gdyż 
w wypadku tym są bardziej wiarygodne 
zeznania Rottera. Schadler sam prowa
dził auto, do którego wsadzono Rottera 
i zupełnie nie zwracał uwagi na krzyki 
uprowadzonego, który go błagał, by w óz 
zatrzymał. W tedy dopiero Rotter w oba
wie przed grożącą mu ze strony bitle- 
row uzbrojonych w  rewolwery, śmiercią, 
w yskoczył z auta na Jednym z zakrętów.

2 miliony ludzi umiera z głodu
Szanghaj, 7-go kwietnia.

5, Północno - zach c^ ia  prowincja chiń- 
a Szenzi nawiedziona została oibtzy- 

klęską głodow m  Przeszło 2 m ijo- 
, ^  ludzi grozi śmierć wskutek bra- 

a Pożywienia.
w  wie û miejscowościach ro

g a la  nawet swoje domy, a to celem

sprzedaży materiałów' budowlanych dla 
uzyskania żebraczych kwot na zakupno 
środków żywności.

Zewsząd donoszą o masowym handlu 
kobietami. Ojcowie sprzedają swe córki, 
a mężowie żony. O jakiejkolwiek pomocy 
ze strony rządu wskutek wewnętrznej 
sytuacji Chin nie da się nawet pomyśleć.

30-togodzinny 
tydzień pracy

n> A m eryce
Waszyngton, 7-go kwietnia.

Senat amerykański przyjął w  czwar
tek projekt ustawy wprowadzający w  
życie 30-godzinny tydzień pracy. Projekt 
ten nie dotyczy przedsiębiorstw dzienni
karskich, fabryk spożywczych i t. p. 
Oczywiście zanim ustawa ta wejdzie w 
życie, musi ona przejść przez szereg dal
szych instancyj ustawodawczych.

50 osób polraiowanych
xu p?onq<em kinie

Paryż, 7-go kwietnia.
W  jednym z kin kolo Tuluzy wybuchł 

w  środę wieczorem w czasie przedsta
wienia pożar, który w krótkim czasie 
ogarnal cały budynek. W śród publiczno
ści, której w  owym momencie było w  ki
nie jakieś 150 osób, powstała szalona pa
nika. Przeszło 50 osób odniosło rany tak 
wskutek poparzenia, jak i natłoku po

wstałego przy drzwiach wyjściowych.
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„ I t  iis ie ś  Rita S a p o m "
Sąd Grodzki w Katowicach będzie rozpa

trywał w najbliższych dniach ciekawą sprawę 
która świadczy o olbrzymiem zainteresowaniu 
społeczeństwa sprawą sensacyjnego procesu 
Gorgonowej.

Niejaka Lesik owa wystosowała do sądu 
skargę przeciwko Ootzmanowej z Katowic o 
zn'estawienie. W  czasie kłótni Gotzmanowa 
miała krzyknąć pod adresem Lesikówny:

— Ty jesteś Ritą Gorgonową!
Sąd będzie musiał rozstrzygnąć, czy naz

wanie kogoś Gorgonową jest zniesławieniem, 
czy nie, -«

z««inqła bez śladu

u n o s n y
nad tlysioumami

Zwolennicy Hitlera
w  opolach

TEA
TEATR POLSKI W KATOWICACH:

Apollo
Rity Oorzonowoi". M I <

Pocieszająca wiadomość j j s r o s z t
Ceny prądu elektrycznego na Śląsku zostaną obniżone ll.

O. K. W . Sp. Akc. Katow 'ce komuni
kuje:

„Roziporządgenfeni Ministra Przem y
ślu i Handlu z dnia 18 marca b r. nor
mujące ceny węgla na rynku krajowym, 
pociąga za sobą obniżkę cen prądu ele
ktrycznego elektrowni O. K. W .

Ponieważ nowe ceny węgla obowią

zują od 28 marca b. r. postanowiła Ele
ktrownia O. K. W . odczytać Wczniki przed 
28 marca 1 od tego począwszy zastoso
wać nowe ceny dla drobnych odbiorców.

Szczegółowa taryfa, oparta na nowych 
cenach węgla, ogłoszona będzie w  dniach 
najbliższy oh“ .

M n  c l ®  s i n i k Mściwa kobieta

CENTRALA: Katowic*, ul. Sobieskiego
tek 960 -  964. .

REPREZENTACJE: Katowice, u! Mar'acka * 
teł. 960; Sosnowiec, ul 3-go M a lt5”  
teł. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33: CM* 
ladź, ul. Bytomska 56; Król Huta. ul. Zjed
noczenia 2. tel. 625: Rybnik, ul Zamko
wa 8, tel. 27; Bielsko, ul. Przekop 1,1 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph PI J”  
tel. 20-18: Poznań. Dąbrowskiego nr. 7®> 
Częstochowa, ul. Najśw. Marii Panny 5* 
01. 16; Kraków. Karmelicka 15; Zawiercie. 
3-go Maja 5.

omal nie wtrąciła niewinnych do wlezienia
2 btn. popołudniu wydaliła się z domu 1 do

tychczas nie powróciła 69 letnia Marja Polni- 
kowa, wdowa, zam. w Katowicach, przy ulicy 
Piłsudskiego 46. Polnlkowa Jest umysłowo- 
chora, wzr. około 150 om., włosy c. blond 
strzyżone, ubrana była w niebieską suknię, Ja
sno granatową bluzkę w białe paski, dużą bru
natną chustkę w c. zielone kraty, czarne trze
wiki zimowe. Wiadomości, któreby mogły 
przyczynić się do ustalenia obecnego miejsca 
pobytu zaginionej, należy kierować do najWiż- 
szego Urzędu Policyjnego.

W  grudniu ufo. r. powiadomiono I komisariat 
policji w Katowicach, że niejaki Józef Swien- 
tek z Welnowca dokonał włamania do biur 
Związku Regulac:! Rawy w Katowlccah. Przy 
aresztowaniu Swentek stawił posterunkowe
mu opór. a znajdujący sic w Jego mieszkaniu 
Edmund Swientek i Franciszek Żaczek pomar 
gali mu. W  końcu jednak Sw. siłą sprowadzo
no do aresztu.

Wczoraj odpowiadali wszyscy trzej przed 
Sądean Okręg, w Katowicach. Józef Świentek

tłumaczył się tem. że krytycznego dnia był 
zupełnie pijany, reszta oskarżonych zaś tłu
maczyła się, żc zostali oskarżeni z zemsty 
przez niejaką Nowakową, której mętowi do
nieśli o jej prowadzeniu się.

Przesłuchana jako świadek Nowakowa 
przyznała, że ma do oskarżonych żal. Sąd 
skazał Józefa Świentka na 6 ńresięcy więzie
nia, Żaczka i Edmunda świentka zaś uwolnił 
dla braku dowodów.

Dziś: Dyonlzego b.
Jutro: Marcelego 
Wschód słońca: g i n .  U 
Zachód: g. 18 m. 46 
Długość dnia: g. 13 m. 26

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY,
Wschód księżyca: g. 16 m. 16 
Zachód księżyca: g. 4 m. 29

ZMIANA KSIĘŻYCA. 
Poniedziałek 3. IV. o g- 6.56 pierw, k 
do poniedziałku. 10. IV. godz. 14.37

Nocnaslrzelanfnanaszosle M r  i m  m n t f a
Nieład* sensację miały onegdaf Mysłowice,

bo zupełnie niespodziewanie ukazało się nad 
miastem stado bocianów, liczące około 2S szt. 
Przez 2 prawie godziny bociu<- krążyły w 
okolicach głównie dworca kolejowego. Pu
bliczność myslowicka wyległa na ulice i żywo 
komentowała ukazanie się bocianów. Jest o 
wyraźny znak zbliżającej się wiosny.

Niemiła przygoda orzrdnii ów
Wczoraj około północy wracający Jedno

konną powózką z Chorzowa do Król. Huty 
urzędnicy Państw. Fabr. Zw. Azot. w Chorzo
wie Józef Zmarzły, oraz inż. techn. Bolesław 
Morcinek z Król. Huty. zaczepieni zostali na 
drodze obok góry Redena przez dwóch męż
czyzn. z których Jeden rzucił butelką, napeł
nioną jakimś płynem, na urzędnika Zmarzłego 
1 ugodził go w twarz.

Inż. Morcinek, chcąc sprawców uiąć, po
lecił woźnicy zatrzymać konie.

W  tej samej chwili drugi z napastników

wystrzelił z rewolweru w kierunku taż. Mor
cinka, na szczęście chybiając.

Zaalarmowany patrol policyjny w ciągu 2 
godzin ujął sprawców napadu w osobach 
Adama Garbarka z Chorzowa i Edmunda 
Olearczyka z Król. Huty,

W  czasie rewizji osob'stej znalezione u 
Garbarka rewolwer. | 6 nabojów oraz wy
strzeloną łuskę.

Obu napastników osadzono chwilowo w 
aresztach policyjnych. —

Sad Starościński w Rybniku w  postępowa
niu karno-administracyjne,;! ukarai Wilhelma 
Milera, zamieszkałego w Ryjniku 6 tygodnio
wym bezwzględnym aresztem oraz Donkiela 
Wiktora, kolejarza, zam. w  Bogunicach, pow. 
Rybnik. 4-tygodnłowym bezwzględnym are
sztem za prowokacyjne okrzyki, jak „Heil Hit
ler" oraz za zakłócenie pochodu manifestacyj
nego w dniu 5 kwietnia br, w Rybniku.

Po dwuch na ławic 1111 
oskarżonych

Przed Sądean Okręgowym w Katowicach
odpowiadał wczoraj b. sekretarz Sądu Okrę
gowego w Katowicach Władysław Mueller z 
Xrakowa, który w r. 1931 sprzeniewierzył na 
szkodę niejakiej Rozalii Tomeckiej z Katowic 
2 tys. zł.

Tomecka w,płaciła do kasy sądowej 2 tys. 
złotych kaucji za męża, aresztowanego pod 
zarzutem popełnienia przestępstwa. Po pew
nym czasie zgłosił się do Tomeckiej oskarżo
ny Mueller, polecając jej, by stawiła wniosek 
do sądu o zwrot kaucji, gdyż sprawa przeciw
ko mężowi została umorzona. W wyniku tego 
Mueller podjął kanoe przy pomocy osoby 
trzeciej, której nazwiska dotychczas nie usta- 
’ono. Sumą 2 tys. zł. podzielił się Mueller z

$obot«: o «. 1M0 „Oolzotł"; 
o z. 20 „Pierwsza pani Frater".
Niedziela: o * 16 „Golgot*"! 
o g. 20 operetka „Pepplna".
Wiórek: o g. 19,30 „Oolgota". 
środa: o g. 19,30 „Oolgota".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Bytom: ptmiedaialok: „Oolgota" • *  19,30.

KINA:
Katowice: Capi tOl „KrOlowa nlewoImkOw" | „PUp

I riap ich dole I niedole". Casl oe ,.Po*w«kJe a*ra 
tyć". Coloaaenm „KaMeimi wolno kochać". Pala
nt „Król to la". R I a U o „Bezdomni". U a I o a „Fa
woryta Maharadży". Dębina „Pogromcy przestworzy". 

Mysłowice: UaSon „Ludzie w hotelu".
Szopienice: Hel i os „Zungu".
Kr6l. Huta: Apollo  „Boczna ulica" I ,.Dobroczyn

na ludzkoSci". Cotoasenm „Gloria" I „Krći steodw” . 
Rozy „Zimsu", „Mohra parada" I „Proces Rity Oor-

M w dow y  -  (h i gotowy'
Oszust matrymonjatny n> r o l i  hotelarza

W  czasie od 28. II. do 23 marca br. zamie
szkiwał u Piętkowe) Klary, wdowy, w Kato
wicach, przy u-1. Słowackiego 39, jako sublo
kator pewien osobnik, podający się za Kozłow
skiego Jana, ubrany w mundur funkcjon. kole
jowego, który pod pozorem zawarcia związku 
małżeńskiego, wyłudził od niej 30 zł., srebrny 
zegarek męski, wraz z dewizką, sweter i 
płaszcz męski, łącznej wartości 200 zł. Ponad
to przywłaszczył on sobie bezprawnie kartę 
cyrkulacyjną Wilhelma Hofmana, urodź. 6. 6.

RADJOt 
Sobota, 8 kwietnia 1S33 ».

Katowic*. 11,57 Sygnał asami. 13,10 Konoert a płyt 
.ermnofonowych. 13,05 Komiralkait gospodarczy. 15,35 Słu
chowisko dla młodzieży. 16 Muzyka lekka. 16,20 Odczyt 
dla maturzystów. 16,<0 „O Bertrandzie RusaelV\ 17 
Skrzynka pocztowa etod Heli (Ha dzieci. 17.25 Intermez
zo muzyozne. 17,40 Odczyt 1S.00 Odczyt dla maturzy- 
atów. 18,25 Muzyka lekka. 19 Rozmaitości. 19,30 „Na 
widnokręgu". 20 Muzyka lekka. 22.05 Koncert Chopinow
ski. 22,40 Felieton. 33 Muzyka taneczna. 23,30 Wladomo- 
Icl z krału dla członków Polskiej Ekspedycll Polarne!. 
23,35—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwic*. 6,15 Gimnastyka I koncert. 11,15 
do 15,10 lak w płatek. 15,40 Felieton filmowy. 16,30 Kon
cert 17,30 Odczyty. 18,30 Płyty. 19 Audycja narodowa. 
30 Wesoły wieczór. 23 Komunikaty, potem do 24 koncert.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka I rozmaitości. 
9J5 Komunikaty. 10,10 do 17,10 lak w czwartek. 17,20 
lekcie Czeskiego I niemieckiego. 17,50 Odczyty- 18.25 
Pleśni. 19,10 Odczyty. 19,25 Płyty. 20 Wieczór jozmai-

na Kopalni „RadzlonKów “
W  wyntfbu pertralktacyj, prowadzonych 

pomiędzy zarządem kop. „Radzionków" 
a radą załogową tej kopalni, została Za
warta umowa, na mocy której robotnicy 
kopalni zgadzają się na obniżenie zarob
ków o 6 proc. od dnia I maja do 31 Itpca 
br. W  tym czasie zarodki będą przysto
sowane do taryfy obowiązującej w polu- 
dnfowem Zagłębiu, Zarząd kopalmi ze

swej strony zobowiązuje sie od 1 maja 
zatrudniać najmniej 1000 robotników 
przez 20 dni w  miesiącu, co stanowi w y 
dobycie 40 000 ton węgla w  miesiącu. Po 
upływie tego ozasokresu, zarobki kopal
niane zostaną podwyższone do tej samej 
wysokości. Jakie obow iązywały przedtem, 
o He druga strona nie zgłosi sprzeciwu.

Nowy gmach pocztowy w Mysłowicach

W  Białej przytrzymano niejakiego Mi
chała Oehałka, Jat 26, pochodzącego z Lu
bliny, a ostatnio zamieszkałego wraz * 
żoną przy ul. Komornickiej.

Przytrzym any, jest oskarżony o doko
nywanie czynów lubieżnych z 5-clo letnia 
dziewczynką. P rzy  badaniu leka rsk ie j 
okazało się, te  zwyrodnialec nletylk® 
zniewoli! małoletnia dziewczynkę, a!e ró
wnież zaraził ją oho robą weneryczną.

Odstawionemu do więzienia Ochałko* 
wi, grozi 10-letnie więzienie. Pozatem 
Oahałek odpowiadać będzie za sprzenie* 
wierzenie 304 I. na szkodę Hermana He r  
slgera z Białej.

Nieszczęśliwą dziewczynę oddano n* 
kurację dio szpitala miejskiego w  Białej*

Niesumienny orzedniu sądowy skazany na 1 l/a rekn  wlezienia
tajemniczym osobnikiem i pieniądze te przehu
lał, poczem ulotni! się w niewiadomym kie
runku i ukrywaj się przez cale dwa lata. Do
piero w ostatnim czasie władze policyjne 
ustaliły, że defraudant ukrywa się na terenie 
woj. Krakowskiego. Muellera aresztowano.

Oskarżony na wczorajszej rozprawie przy
znał się do popełnienia sprzeniewierzenia, tłu
macząc sie tem, że znajdował się w fatalnych 
warunkach materialnych.

Sąd wobec tego przyznaj mu okoliczności 
łagodzące i skazał go na półtora roku więzie
nia, zawieszając mu wykonanie kary na 4 la
ta pod warunkiem, że do tego czasu spłaci To
meckiej sprzeniewierzoną sumę.

ro feilfe u jlóu w cfi
<»MWixmxiartaifa

— Kasa Chorych w Bielsku zawfadafflj* 
wszystkich członków, że podania w sprawi* 
leczenia klimatycznego i zdrojowego, lub * 
sprawie wysyłania dzieci na kolonje letnie m*' 
żna wnosić do 25 kwietnia 1933 r. Podani* 
wniesione po upływie wyżej podanego termin** 
o leczeznie klimatyczne, zdrojowe lub poby* 
na koloniach letnich będą mogły być uwzględ
nione Jedynie w razie niewykorzystania usta
lonego kontyngentu. Podania o leczenie w SJ" 
naitorjum w Bystrej można wnosić cały m** 
bez względu na wyż podany termin.

1866 r„ poczerń zbieg! w niewiadomym kie
runku. Kozłowski posiada legitymację kolejo
wą, wystawioną przez D. O. K. P, Gdańsk nr. 
47712, zagubioną przez właściwego Kozłow
skiego Jana, pracownika kolejowego z Choj
nic. Legitymacja ta, wystawiona jest w dniu 
28. V. 32 r. i prolongowana na rok bieżący. 
Rzekomy Kozłowski liczy okoto 30 lat, jest 
średniej budowy ciała, ma twarz owalną, cerę 
zdrową, włosy c. blond, oczy niebieskie i mó
wi po polsku.

— 6 btn. z garażu Maksa Rełsfelda, zaffl. *  
Białej przy ul l i  Listopada 5, skradł mesnany 
sprawcą motocykl. Jak się później okazało 
kradzieży dokonaj Dawid Scharf z Białej, Md* 
ry po całodziennej przejażdżce, odwiózł mota* 
cykl do garażu właściciela.

— Wczoraj po przybyciu do Rybnika j>opo- 
hidniowych pociągów z Katowic I Racibórz** 
nieznani sprawcy spalili wszystkie gazety riî * 
mieckie m. in. „Generałanzeiger" i .Kat. ZtS* * 
Dochodzenia w toku.

Dobrowolna obntźba zarobków

— S bm. na stacli kolejowej w Dziedzicach, 
przy przetaczaniu wagonów kolejowych ulw 
nieszczęśliwemu wypadkowi przetokowy P*" 
wilca Ludwik, zam. w Dworach, pow. Oświę* 
cłm. Koła odcięły mu prawą nogę powyżej kn* 
iana. Po udzieleniu pierwszej pomocy, oka*®* 
czonego umieszczono w szpitalu powszechny10 
w Bielsku.

— Kublczkowl Franciszkowi ze wsi Por«* 
ba koło Zawiercia, skradli na Nowym Rynki* 
w Zawierciu, niejacy St. Bialik I SL NawfO* 
2 i pół kg. skóry, wartości około 20 zL

Od przeszło pół roku trwa w Mysłowicach i elektryczną Instalację. Na miejscu dawnego 
gruntowna przebudowa poczty, której ukoń- westybulu głównego (lewa strona gmachu), 
czernią należy spodziewać się w maju b. r. będzie pomieszczony Urząd nadawania pa- 
Wseystkie ubikacje będą wyłożone parkle- czek — o dwóch oWenkacH; tutaj będzie się 
6em; gmach będzie mieć centralne ogrzewanie też znajdować rozmównica publiczna i okien

ko. — specjalnie przeznaczone do służby no®‘
nej (rozmowy telefonlowie, nadawanie telegr*' 
mów itp.), oo w pracy Urzędu pocztowo-tel*' 
graficznego w Mysłowicach będzie pewneg* 
rodzaju nowością- Główny westybul będż*® 
przerzucony na drugą (prawą) stronę gntac**0 
(wejście po schodach) i będzie posiadać 0 
okienek. Personel urzędniczy będzie oddz*®̂  
lony od publiczności szeroką kamienną bal*?' 
stradą, opodal której znajduje się wygodni’ 
również kamienny, pulpi-t dla publiczno** 
(najmniej dla 4 osób). W  głównpm wes*vbu*® 
będą czynne dwie rozmównice tcłefondcz4*® 
(razem więc 3 — wobec dawnej jednej).
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O statn io obserwu je się zjaw isko 
Wręcz n iezwykłe. C oraz częściej do
w iadu jem y się o  jakichś aferach i m a
chinacjach, zakrojonych  na najszer
szą skalę, o  m iljon ow ych  panamach,
0 poszkodow aniu na setki tysięcy 
złotych. A  w ięc  czy  jest kryzys, czy 
go  n iem a? C zy  walka o  zło tów k ę  jest 
istotn ie tak  zaciekła, je że li z  taką łat
wością m ożna obracać m iljonam i? C zy 
jednym  słowem  jesteśm y w  Polsce, 
czy też w  A m ery ce  i to  p rzedk ryzyso- f
w e j?

m ilio n y

O becn ie dob iega końca dochodze
nie w  sprawie a fery  K w in ty . Usta lona 
w  p rzyb liżen iu  kwota, na jaką oszukał 
swoich k lien tów  podstępny bankier, 
Wynosi 4 m iljon y  złotych . C zte ry  m il
iony go tów ką  1

1 m iljo n

P rzed  kilkunastu dniam i na trop  
c iekaw ej a fe ry  wpad ły w ładze. M ia 
nowicie n iejaki K iciński zorgan izow a ł 
fikcyjną spółkę akcyjną. O b jek tem  
była bezw artośc iow a cegieln ia. K ic iń 
ski wypuścił na 1.000.000 złotych  tym 
czasowych  św iadectw  na akcje, a 
W szystkie n iem al sprzedał. Jeden ty l
ko obyw atel ziem ski zakupił tych 
św iadectw  na 100 tys. zło tych . K ic iń 
ski przeniósł się, a raczej został p rze
niesiony do „pens jona tu " p rzy  ulicy 
D zie lnej w  W arszaw ie .

. . .?  m ilio n ó w

gą żonę o  podstępne w ym uszen ie te 
stam entu na sw oją  korzyść. P rzed 
m iotem  spadku jest, jak brzm i skarga, 
400.000 złotych  go tów ką i b iżuterja, 
wartości około  250.000 złotych .

3 m ilio n ó w

N iedaw n o w  sądzie apelacyjnym  
w  W arsza w ie  znalazła się sprawa .nie
zg od n ego  z przeznaczen iem  użycia cu-

około  400.000 złotych . P retens je  jed
nak poszkodow anych  op iew a ją na 
kw oty  znacznie w yższe i p rzew yższą  
zapewne m iljon  złotych .

P rzyk ład ów  takich cytow ać można 
by łoby  bez końca. T rudn o  temu 
wszystkiem u dać wiarę, gd yb y  nie to, 
że są to  w szystko  fakty.

A  w ięc  gd y  na akcje n a jpotężn iej
szych fabryk  trudno zna leźć nabyw

K G A J Y
i Z E

Ś W I A T A

W  procesie R u szczew sk iego  rzad
ko k iedy chodzi o  kw oty  pon iżej 500 
tysięcy złotych , je że li mowa_ o je g o  
stosunkach osobistych i pon iżej m il
jona, je że li chodzi o działalność urzę
dową. Ruszczewski, dow iadu jem y 
się, o fia row a ł z  w łasnej k ieszen i 30.000 
złotych  na rzecz instytucji społecznej, 
k tórej był prezesem . R ob o ty  o trz y 
mane p rzez jedną firm ę, s ięga ły  a rrul- 
jon ów  złotych , inna firm a otrzym ała 
5 m iljon ów . W ą tp liw e j marki rzeź
b iarz za w ykonan ie m ałow artościow ej 
rzeźby  dostał 30.000 złotych . T en że  
Pan, jak  w ychodzi na jaw  na rozpra
wie, o trzym ał za urządzenie sali M in. 
Spr. W o jsk , na w ystaw ie  poznańskiej 
64.000 złotych .

7 5 0  0 0 0  xtofnfclk

W ła d ze  prokuratorsk ie prow adzą 
dochodzenie w  spraw ie ciekaw ej afe-

testam entow ej. D ziec i zm arłego 
żydow sk iego  handlowca E ljasza Ber- 
gaman z W ars za w y  skarżą je g o  dra-

Latem i zima, jak rok długi, od wieków przebiega kraje Europy ko
czowniczy lud cygański, który nie sieje, me orze, a.., żyje. Cyganie 
mieszkała w obozowiskach, które rozbijają w pobliżu osad ludzkich. Ilu
stracja nasza przedstawia obozowisko rodziny cygańskiej w lasach 

księcia Pszczyńskiego na Śląsku.

kra p rzez cukrownię pod P łockiem . 
Cukier p rzeznaczony rzekom o dla 
Gdańska, p o  cenach dum pingowych, 
sprzedaw ano w  kraju. ; W ym ierzon a  
przez rząd g rzyw n a  wyniosła 5 m ilj. 
zło tych , co stanowi m iarę a fery.

1 m il io n

Za kilka dni w  sądzie okręgow ym  
w  W arszaw ie  zna jdzie  się sprawa 
bandy przem ytn icze j B a zy le go  K a- 
m ińskiego. Jak brzm i akt oskarżenia, 
wartość  p rzem yconego  towaru , w y 
łącznie szklanej ga lan terji, wynosi 
k o ło  m iljona złotych . T y le ż  straty 
•karbu państwa.

1 m iljo n

T o c zy  się w  dalszym  ciągu ener
giczne dochodzenie w  sprawie aresz
tow an ego  adwokata P arzyń sk iego  w  
W arszaw ie . Suma nadużyć wyniesie

ców  po jako  takim  kursie, p ierw szy 
lepszy oszust zna jdu je setki ty sięcy 
złotych  na „tym czasow e  św iadectw a" 
.nieistniejących ąkęyj fikcyjnej spółki. 
Gdy uczciw y człow iek  b iedzi się nie
k iedy z dyskontowaniem  weksla na 50 
złotych , hochsztapler z  łatw ością 
puszcza w  św iat tysięczne odcinki bez 
jedn ego  au ten tycznego podpisu. I wo- 
gó le  wszędzie  te m iljon y  złotych .
P rzem y t na m iljony, fa łszerstw o na 
m iljony, oszustw o na m iljony.

P rzecie ż , gd y  istotn ie p ien iędzy 
n ie b rakow ało  przed laty, a fera na 
sto  tysięcy złotych  należała do w y ją t
kow ych  wypadków . A  dzisiaj, k iedy 
O z ło tów kę trzeba w alczyć, jak g rzyb y  
po deszczu w yros ły  masy m achinacyj, 
kom binacyj i grand, wśród k tórych
zakrojone na kilkadziesiąt ty sięcy
złotych  nie liczą, się w p ro s t A fe r z y 
sta liczy się dop iero  od pół m iljona 
w zw yż .

— W M. S. Z. interweniował u wicemini
stra Szembeka poseł niemiecki von Moltke, 
który złożył rządowi polskiemu note protestu
jącą przeciwko antyniemieckim wystąpieniom 
na Górnym Śiąsku. ^

— Z wypuszczonej w dniu 10-go bm. pierw- 
szej emisji bonów skarbowych w sumie 75 
mili. zł. ma ministerstwo Skarbu udzielić za
rządowi kolei państwowych pożyczki 30 mili. 
zł. Bony te przeznaczone bedą na budowę linii 
kolejowych Warszawa — Radom i Kraków 
— Miechów. Również mają zasilić bony skar
bowe finansowanie robót drogowych, przy 
których w chwili obecnej pracuje około 15.000 
bezrobotnych, po świętach zaś Wielkanocnych 
ilość pracowników ma być zwiększona.

— Ministerstwo Przemyślu 1 Handlu prze
widuje dalszą rozbudowę floty w roku bieżą
cym. Zamierzany Jest zakup dwóch mniej
szych statków za kw<>te 1 milj. zł.

— Odsiadująca karę za zabójstwo przemy
słowca Boya. księżna Woroniecka. wnjosła 
prośbę o urlop zdrowotny, cierpi bowiem na 
silna anemję. 3-letnia kara więzienia W»ro- 
niecklej kończy się za półtora roku.

— Na wszystkich uniwersytetach 1 wyż
szych uczelniach państwowych w Niemczech 
wprowadzone mają być dla młodzieży, jako 
część akademickiego wykształcenia t. zw. spor
ty terenowe, t. j. wojskowe ćwiczenia tereno
we, a więc obowiązek militarnego przysposo
bienia.

— W Karlsruhe w Niemczech aresztowano 
przywódcę socml stycznego związku studen
tów ̂  Ottona Bohnsacka, oskarżonego o usiło
wanie zamachu na komisarza Rzeszy Wagne
ra. W miejscowości Gruenberg na Śląsku are
sztowano 70 komunistów.

— Na czwartkowem posiedzeniu parłamei>- 
tu francuskiego fralkeja socjalistyczna zgłoska 
wniosek, domagający się od rządu, by na dy
plomatycznej drodze interweniował n rządu 
Rzeszy w sprawie prześladowań politycznych 
i rasowych na terenie Niemiec. Wniosek ten 
został odesłany do komisji spraw zagranicz
nych.

*
— Komisja morska Izby reprezentantów 

wysłuchała na tajnem posłedzen ti, odbytem w 
czwartek, sprawozdania co do przyczyn kata
strofy sterowca „Acron". Oficjatae śiedztwo 
w tej sprawie rozpoczęto się w piątek.

— Japońska mis’a wojskowa w Mukdenie 
w Chinach komunikuje oficjalnie, że wojska 
japońskie po zażartych walkach zateły prze
łęcze Kupeikau, STnkau. Dżiminkn I Dżuanku. 
Walki o przełęcz Loyenkau jeszcze trwa'ą. 
Z chwją jednak zajęcia tego punktu strate
gicznego wszelkie dojścia do Chin północnych 
będą znajdować się w rękach japońskich.

I
DROBNE OGŁOSZENIA

NALEŻY UMIESZCZAĆ TYLKO W 
,.7 GROSZACH" GDYŻ GWARAN
TUJĄ ONE NAJWIĘKSZĄ SKU
TECZNOŚĆ PRZY BARDZO NISKIEJ 
CENIE.

EjWofly w jg iw g w  1 s*pie<*6i» o o W rn

Wolski w Berlinie
3 8 )

. W o lsk i zg łaszał się na ochotnika 
1 P rzy  pom ocy Bron isława A. jeździł 
codzjennio niemal na zebrania polskich 
stowarzyszeń . B ez w zględu  na p rze
konania polityczne, W olsk iego, jako 
studenta Now aka, w id yw an o  w e 
^szys tk ich  organizacjach bardzo chęt
c e .  Umiał on być i narodowcem  w  So
kole, enperowcem  w  organizacjach ro
botniczych, a socjalistą w  P . P . S.

. N ikt nie dom yślaj się, jaką to w ła
ściw ie rolę W olsk i odg ryw a j. Ci bo
g iem , których  W o lsk i uznał godnych 
zaufania, wtajem niczał i zaprzysięgał 
bo P . 0 .  W . —  m ilczeli, zobow iązan i 
fl°  tego przysięgą.

S to jący na cze le  ruchu polskiego 
w Berlinie, o ile początkow o z obojęt- 
bościach patrzeli na w ystęp y  „N o w a 
ka", z chw ilą spostrzeżenia, że w p ły 
w y  jego  z każdym  dniem rosną, jjosta- 
n°w ilj poznać go  bliżej.

Skąd sie w zią ł „N o w a k " i co to za 
Człowiek, b y ło  zagadką dla k ierow n i
ków  ruchu polskiego w  Berlinie. Jego 
^ zras ta ją cy  w p ływ , zw łaszcza  na 
“dodzież, stał się niebezpieczny, ___

N ic w ięc dziwnego, że Intruza, Jaki 
się zakradł do organizacyj polskich, 
poczęto  gw ałtow n ie  zw alczać.

W  listopadzie i grudniu 1919 roku 
w „Dzienniku Berlińsk im " um ieszcza
ne b y ły  liczne wzm ianki, p rzestrzega
jące organizacje polskie przed „N o w a 
k iem ".

W olsk i by ł zadow olony. A takow a
ny przez P o laków  tem samem odw ra
cał od siebie uwagę agentów  pruskich, 
k tórzy , śledząc ruch polski w  Niem 
czech, prawdopodobnie pilnowali i... 
„N ow aka"...

W  tym  sam ym  czasie, w  k tórym  
W olsk i o d g ryw a ł rolę „N o w a k a " 
w śród organizacyj polskich, zapisał on 
się do kilku organ izacyj niemieckich, 
pod nazwiskiem  „Neumanna". Uchodził 
tam za uchodźcę z Poznania, prześla
dow anego przez Polaków . I tutaj mu
siał on zyskać zaufanie.

D ziałalność W o lsk iego  na terenie 
Berlina została jednak n iespodziewa
nie przerwana...

Z  okazji św iąt B ożego  Narodzenia 
W yjechał na 14-dnjowy urlop kpi. Za 

dora, obarczając W o lsk iego  sw oją do
tychczasow ą funkcję szefa wyw iadu. 
W  czasie tym  W olsk i zm uszony był 
pilnow ać agentów , odbierać od nich 
materjał i w y s y ła j go  do Polski, N ie 
miał dużo czasu na zajm owanie się 
stworzonem i przez niego oddziałam i 
P . O. W .

W  dzień w ig ilijny udał się, jak z w y 
kle, do podchor. Bogdana P .

—  Na Boga, niech pan ucieka, —  po
w itała go  pani Z. —  Pana P . aresztom 
wano przed godziną —  poczęła szep
tać.

W olsk i się przeraził. W  ułamkach 
sekundy zastanowił się, co ma zrobić. 
Chciał się dow iedzieć  szczegó łów , a 
równocześn ie lękał się, c zy  agenci nie
m ieccy nie powrócą, c zy  nie zauw aży li 
go, gd y  wchodził do domu.

W  końcu jednak wszedł do m ieszka
nia.

Pani Z. i je j córka opow ied zia ły  mu 
następnie s zczegó ły , jak został are
sztow any podchor, P,

—  G dy odchodził szepnął mi, aże
bym  pana poinformowała, że zdrada 
pochodzi z Duisburga —  opow iadała 
panna Helena Z.

W o lsk i dom yślił się, że  agent 
w  Duisburgu, niejaki K., został ró w 
n ież aresztow any.

P laców ka  berlińska została zde- 
konspirowana, wobec czego  musiał on 
szybko działać.

Zaraz od pani Z. W olsk i udał się na 
pocztę i począł w ysy łać  te legram y 
i pocztów k i do agentów , rozproszo
nych po różnych  miastach R zeszy. 
T reść  w ysyłanych  w iadom ości była 
bardzo niewinna: „Zaczekać z  w y s y ł
ką aż przyjadę —  M uller".

W o lsk i lic zy ł na spryt agen tów  pol
skich, że reszty  się domyślą. Postano
w ił też w  najbliższych dniach w szyst
kich agentów osobiście odw iedzić  i po
dać im n ow y adres, ażeby się z nimi 
mógł komunikować.

Do agentów  zam ieszkałych w  B er
linie udał się osobiście po załatw ieniu 
czynności na poczcie.

Dzięk i jego  szybkiej decyzji, nikt 
w ięce j aresztow any nie został. W o lsk i 
dow iedzia ł sie jeszcze, że policja pru
ska szuka kpt. Zadory. A le  i kpt. Z. zo
stał ostrzeżony o grożącem  mu niebez
pieczeństw ie. W olsk i zaw iadom i} go  
o niem przez konsula H. Kpt. Zadora 
nie mógł już pow rócić do N iem iec. 
N iem cy znali dokładnie jego  rysopis, 
a kpt. Z. można było  ła tw o  poz»ać . po 
jego  skaleczonej p raw ej ręce, u której 
brak b y ło  trzech palców .

.(C iąg d a lsz y  n a stą p i).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majtku I nazwiska przez oszu
sta Lubara, ociekł w góry z postanowie
niem, te bedzle tepit złych, a bronił po
krzywdzonych. W Jakiś czas potem na 
zamku książąt Sułkowskich odbywało sle 
wesele Klementyny Sułkowskiej, ukocha
ne] Klimczoka, zmuszonej do małżedstwa Z Lubarem. Po zabawie weselnej na zam
ku zjawiła sle policja, która przybyła, aby 
aresztować Lubara pod zarzutem dwużed- 
stwa I usiłOwanego morderstwa.

*
Szym on Lubar natom iast pożó łk ł 

Jak cytryna i zm uszony był chw ycić 
się za kant stołu, tak drża ły pod  nim 
nogi.

Jedynym , k tó ry  jeszcze  poniekąd 
zachował k rew  zim ną i spokój, był 
książę Sułkowski.

Zaśm iał się on drw iąco.
—  W  samej rzeczy  n iesłychanie to  

zajm ujące, co  nam pan opow iadasz, 
panie kom isarzu —  ozw ał się w yn io 
śle. —  Zdaje m i się, że  się nie om ylę  
zbyteczn ie, przyp isu jąc tę  niespodzian
kę tej samej osobie, k tóra podobnemu 
baśniami próbowała nas dziś zabaw ić 
w  czasie uroczystości weselnej. M o 
g ę  jednak ża łow ać ty lko , że w ładze  
policyjne dają posłuch doniesieniom  
p ierw szego  lepszego  oszczercy, bez 
czci i w ia ry  i dają się skłonić do przed
sięw zięcia tak w ażn ego  kroku, za k tó 
ry  pan będziesz musiał odpokutować, 
panie kom isarzu !

I  teraz z  tw a rzy  kom isarza ant je 
den rys nie drgnął.

—  M iło śc iw y  panie, p rosiłbym  
oszczędzić  sobie bezustannych w zm ia
nek co do przykrości, na jak ie w  p rzy 
szłości się narażam. P r z y  całein p o 
ważaniu, jak ie żyw ię  dla pana, p rag
nąłbym  zaznaczyć, że naw ykłem  zaw 
sze ponosić wsze lk ie  następstwa m o
ich czynów . I  w  tym  razie uczynię 
to  samo. W asza  książęca m ość zaś 
n ie pow in ienbyś m i gro z ić , ale raczej 
b yć  w dzięcznym , źe w  ostatnie j m oże 
jeszcze  chw ili um iałem  ustrzedz g o  
od  nazwania swym  zięciem  b y łego  k ie
szon kow ego  złodzieja , oszusta, m or
dercę i sam ozw ańca!

Z  p iersi Lubara  w yda rł się k rzyk  
jwściekłości.

—  H a , te g ó  już zan ad to ! —  z g rzy t
nął. —  D ow iedź pan swoich oskarżeń. 
Jakiem  praw em  na podstaw ie go łos ło 
w nych  denuncjacyj, śm iesz mnie pan 
lży ć  w e  w łasnym  m oim  dom u? G dyby 
n ie to, źe stoisz pan tak znacznie ni
że j odemnie, żądałbym  od  pana za
dośćuczynienia.

—  K tó re g o  jabym  odm ów ił. A  te
raz w zyw am  pana, abyś zechciał iść 
ze mną, w  innym  razie bow iem  zm u
szony byłbym  u żyć  siły.

Lu b ar potrzebow ał całej m ocy, aby 
ukryć tchórzliw ą trw o gę  za maską 
gn iew u  i oburzenia. T em  rzeczyw ist- 
szym  natom iast był gn iew  księcia.

—  Jakto, obsta jesz pan p rzy  tem, 
aby  m ego  zięc ia uw ięzić, w  takim  ra
zie  nawet, gd yb ym  ja, książę Su łkow
ski, ręczy ł za n iego?

—  I w  takim  razie naw et książę ! 
R ozkaz, jak i o trzym ałem , jest w y ra ź
ny, a ten brzm i, aby te j nocy jeszcze 
hrabia Lubar osadzony został w  okrę
go w y m  więzieniu.

W o b e c  energ ic zn ego  zachowania 
s iw obrodego  kom isarza, książę pojął 
w reszc ie, źe niema możności oporu. 
B o  i żaden opór na n icby się nie p rzy 
dał. U  progu  stali żandarmi z  obna- 
żonem i szablami...

—  Siła idzie przed praw em  —- zw ró- 
jeił się do sw ego  zięcia —- hrabio S zy 

m onie Lubar, m y w szyscy tu jesteśm y 
świadkam i obe lg i, jaka cię spotyka 
ze strony dosto jnych  w ład z Bielska. 
I  w szyscy n a jp ierw ej spoczniem y, do
póki nie o trzym asz zupełnego zadość
uczynienia za tę  k rzyw dę, k tóra cię 
spotyka. A ż  do najw yższych  szczy
tó w  w ład zy  policy jne j muszą oni od 
czuć, co  to  znaczy obrażać zięc ia ta
k iego , jak  książę Sułkowski, c z łow ie 
ka. A  teraz udaj się za tym  panem, 
pokaż mu, że m y wów czas  nawet sza
nu jem y w ładzę, k iedy ona jest w  b łę
dzie.

S zym on  Lu b ar drża ł ze strachu. 
R ad  by ł schować się bodaj w  mysią 
dziurę. A le  i on zrozum iał, że w sze l
ki opór tutaj na nic mu się nie przyda.

—  Zdaje się, że coraz to  zaczyna 
się le p ie j! —  burknął zd ław ionym  
wściekłością głosem . —  D z iw i mnie 
ty lko , m oi panowie, że nie obstajecie 
jeszcze p rzy  tem, aby tak niebezp iecz
n ego  przestępcę zakuć w  ka jdany!

nocy... Księciu  w c iąż jeszcze w yda
w a ło  się, że w szystko  to  jest snem. 
Była to  dlań zagadka, k tórej nie umiał 
rozw iązać.

Jakkolw iek bow iem  co do przeszło
ści Szym ona Lubara, m iał on pewne 
w ątp liw ości i podejrzen ia, n iem niej 
n iewyjaśnionem  dlań było, skąd poli
c ji b ielskiej nagle zebrało się na taką 
odw agę, aby te g o  rodzaju krok przed
s ięw ziąć p rzeciw  niemu i je g o  zięc io
wi. W szak że  p rzyzw ycza jon y  był, że 
w ładze policy jne  B ielska, począw szy 
od ich naczelnika, aż do na jn iższego 
policjanta, p łaszczyły  się i g ię ły  ze 
czcią przed nim. Skądże ta nagła od
w aga?  Skąd miał ten kom isarz, ksią
żę nie przypom inał sobie, aby go  
przedtem  w idzia ł k iedykolw iek , ty le  
śmiałości, b y  w obec  n iego  zach ow y
w ać się tak energicznie, z  pogw ałce
niem  wsze lk iej należnej mu czo łob it
ności ?

—  O sob liw sze , osobliwsze dopra-

D yrek to r po lic ji p a trzy ł na księcia, jak  gd yb y  pow ątp iew a ł o  je g o  
poczytalności.

 ̂K tó ż  opisze jednak przerażen ie 
księcia Sułkow sk iego i wściek łość L u 
bara, k iedy w  samej rzeczy  teraz ko
m isarz w y ją ł kajdanki.

—- Ździw ien ie  pańskie jest zupeł
nie n iepotrzebne —  ozw ał się z  uprzej
mością, k tóra z  energicznem  je g o  po
stępowaniem  w  szczegó ln ie jszem  sta
ła p rzeciw ieństw ie —  bo, jak  pan w i
dzisz, i o  tem  jużeśm y pom yśleli.

N a  skinienie kom isarza, dwóch 
żandarm ów  podeszło do Lubara. K s ią 
żę  wybuchnął zn ów  gn iew em  szalo
nym. A le  i teraz daremną była w sze l
ka opozycja . N a  rozk az kom isarza, 
żandarm i uję li Lubara i za łoży li mu 
kajdany na ręce.

—  O b elga  zatem  za o b e lgą ! —  za
śmiał się z  wściekłością książę. —  A le  
ty  hrabio, znieś los tw ó j z  poddaniem . 
C iężką to  próbę zsyła dziś na ciebie 
niebo, św iadom ość wszakże, że tw o i 
przy jacie le  cię  nie opuszczą, w inna 
być dla cieb ie pociechą.

O dpow iedzią  Lubara b y ły  jakieś 
w ybełkotane g ro źb y  pod adresem  po
licji. N ie  zw rócon o  jednak na nie 
uw agi, o czy  kom isarza ty lko  błysnęły 
dziwn ie, k iedy kazał uw ięz ionego  
sprow adzić ze schodów  i wsadzić do 
oczeku jącego na dole pow ozu. P otem  
kom isarz rzucił k rótk i rozkaz w oźn i
cy, żandarm i, eskortu jący dosiedli ko
ni i cały orszak ruszył, ścigany p rze
kleństwam i księcia Sułkowskiego. 
N iebaw em  zniknął w, ciemnościach

w d y ! —  pom rukiwał, wstrząsając g ło 
wą. —  W  każdym  razie  jednak ju tro  
pójdę  na polic ję , i w b iję  to  w  g łow ę  
dyrek torow i policji, że księcia Su łkow
skiego nie obraża się bezkarne. A n i 
g o d zin y  dłużej nie m oże zostać w  
służbie kom isarz, k tó ry  dopuścił się 
takiej b ezczelnośc i!

K ied y  książę taką w iód ł z  sobą 
rozm ow ę, K lem en tyn a tym czasem  
wciąż jeszcze  k lęcza ła w  sypialni, 
dziękczynne zanosząc do B oga  m od ły : 

—  O jc ze  N ieb iesk i! —  w ydz iera ły  
się z  ust je j s łowa ża rliw e j m od litw y 
—  dzięku ję Ci, że w  te j godzin ie  nie 
odsunąłeś odem nie T w e j opiekuńczej 
ręki l...

M inę ło  pół godzin y, m inęła go d z i
na. W  zamku w ciąż jeszcze był ruch. 
O statn ie zdarzenie zb yt ży w o  poru
szyło  wszystk ich  je g o  m ieszkańców. 
I  książę Sułkowski nie pow rócił do 
domu, ty lko  przechadzał się, oczeku
jąc pow rotu  zięcia, po  je g o  pracowni. 
O d czasu do czasu spoglądał na zegar. 
Co to  m iało znaczyć? Lubar nie po
w racał w c iąż jeszcze ! T w a r z  księcia 
spochmurniała z  każdą chwilą. Jakto, 
w ięc  istotn ie byli do ty ła bezczeln i, 
aby g o  trzym ać w  w ięzien iu? W re s z 
cie ju ż nie m ógł dłużej w ytrzym ać.

P oranek  począł szarzeć właśnie, 
k iedy opuszczał zam ek zięcia i skiero
wał się w  stronę po licy jn ego  budynku. 
N a  zadzwon ien ie o tw orzon o  mu. U rzę - 
dnicy, k tó rzy  m ie li nocną służbę.

źd ziw ien i by li niem ało, zobaczyw szy 
przed sobą o  tak wczesnej godzin ie 
księcia, k tó ry  rozkazu jącym  głosem  
dom agał się, aby g o  zaprow adzono do 
dyrektora policji. W y ra żo n o  ubole
wanie, że życzen iu  je go  nie m oże się 
stać zadość pon iew aż d yrek tor śpi 
jeszcze. K sią żę  zaśm iał się zg ryźli*  
w ie.

—  D yrek to r polic ji śpi!
N o , skoro się spotka z  je g o  gnie

wem , ode jdzie  g o  od spania ochota. 
P ow tó rzy ł sw oje  żądanie w  tak naka
zu jącym  tonie, że urzędn icy wreszcie 
ulegli i poszli budzić dyrektora. I  ten 
był rów n ież n iepom iern ie zdziw iony , 
u jrzaw szy przed sobą księcia.

—  Czem  m ogę służyć w aszej ksią
żęcej m ości? —  spytał z  czo łob itno
ścią, k tóra w obec  tak w ysok o  posta
w ion ego  pana w ydaw ała  mu się właś
ciwą. —  C zy  chodzi m oże o K lim czo 
ka? N ie  u lega żadnej wątp liw ości, że 
spotkała g o  śm ierć w  przepaściach 
P iek ie ln ego  Jaru! K s ią żę  Sułkowski 
wybuchnął gn iewnie.

—  P an ie ! —  zawołał. —  C óż to, 
c zy  kpisz sobie ze m nie? Jak m ożesz 
mnie pytać, c zego  tu chcę? A  przecież 
p rzed  paru godzinam i za ledw ie, ośtp ie ' 
liłeś się p rzysłać jedn ego  ze swych 
kom isarzy w  asystencji żandarm ów  do 
zamku m ego  zięcia, by g o  aresztow ali, 
A  teraz, jak się zdaje, chcesz pan jesz
cze u trzym ać w  m ocy to  uw ięzien ie. 
G dzie jest m ój z ięć? Żądam, aby g ó  
natychm iast uw o ln ion o !

—  P roszę  m i w ybaczyć, ale wasza 
książęca m ość m ów i w  samych zagad
kach, —  odparł. —  N ie  jest m i nić 
w iadom o o  uw ięzien iu  h rab iego L u 
bara. N a w e t nie w iadom e mi się po
w ody, d la jakich podobne uw ięzien ie 
m og łoby  m ieć m iejsce.

N a  ten raz ko le j ździw ien ia  p rzy 
szła na księcia. C hw ycił się za czoło.

—  A le ż  panie, c zy  ty  jesteś w arja* 
tem , c zy  ja  zw arjow a łem ? —  zaw ołał 
nakoniec w zbu rzony, poczem  opow ie
dział ze w szystk iem i szczegółam i 
p rzeb ieg  ostatn iego  zajścia. W  p ier
w sze j chw ili m yślał, że dyrek tor poli
c ji z  obaw y przed je g o  gn iew em  uda
je  nieśw iadom ość. Jakże w ie lk iem  je^ 
dnak b y ło  je g o  przerażen ie, k ied y  i 
teraz d yrek tor p ow tó rzy ł mu, źe ża
den z  je g o  u rzędn ików  nie o trzym ał 
podobnego zlecen ia i żaden z  nich nie 
był w  zamku.

—  Jeśli jednak jest tak, jak  wasza 
książęca m ość pow iada, —  zakończył 
dostojn ik  policy jn y, k tó ry  sam teraz 
począ ł się trw o żyć  coraz w ięcej, —- w  
takim  razie  nie pozostaje  innego w y 
jaśnienia nad to, że za rów n o  książę 
pan, jak  hrabia Lubar staliście się 
pastwą jak iegoś o lb rzym iego  oszu
s tw a !

P ierw szą  m yślą księcia by ł K lim 
czok. P o  nim  m ożna się b y ło  spo
dziew ać podobn ie zuchw ałej sztuczki. 
A le  p rzecież K lim czok  nie ż y ł!  Lubar 
sam w szakże p rzyw ió zł tę  w iadom ość, 
sam własnem i oczym a patrzył na
śm ierć j e g o !  W  kilka chw il póź;
n iej w szyscy  urzędn icy po licy jn i by li 
na nogach. D yrek to r ich zaalarmo^ 
wał. Chodziło  o  w yśw ietlen ie  te j 
c iem nej ta jem nicy i o  ściganie pseudo- 
urzędnika —  o  ile naturalnie m ożna 
by ło  o tem  myśleć, aby g o  się udało 
pochwycić.

K sią żę  Sułkowski jednak pow ró
cił całkiem  pom ieszany do sw ego  zam
ku, n iezdolny zgoła wytłum aczyć so
bie tej zaw iłe j zagadki.

(C ią g  dalszy nasTąp0.
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W Krwawych szponach barbarzyńskich b a n d  
h i i le r o ir s h ic h

Oprowadzenie ■ bestialskie pobicie 3 Polaków we Wrocławiu
Do jakiego barbarzyństwa dochodzą

8ttsej świadczą wymownie szczegóły upro
wadzenia 1 krwawego pobicia trzech Po
laków we Wrocławiu, o którem <fono 
wiśmy.

%22rtiST, 23STiXSt? ?£ S ł a s r a r a r 'j S T S  
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W yrzucen i  g S P 515^Hcjant oświadczył: 50, co słę I stało. Gdy ■ • ' U  *  *I*CCłII h na ulice.
w szyscy trzej leieii na ziemi skurczeni n a w  . . I j r e  Tu dowiekli się Straszyński i Kania cło
z bólu, zażądano od nioh aby wstali I po- , I U  samochocta i pojechała do mieszkania Ka-

w  porwaniu B l r f f  ^ S S S E  T J !
MCM Wd- « t o e ć  wolał b * ,-  « d  b od w o d o d a Ł sd z le p ra y s zw B d o s le . S Ł j p - S E L S h  S

P o lic ja  pomaga

Szczegółow y przebieg zajścia przed
stawia sie następująco: Dnia 4 kwietnia 
hr. siedzieli student medycyny Tadeusz 
Kania, kand. phil. Franciszek Jankowski 
I nauczyciel Feliks Straszyński w  lokalu 
Landsknecht przy ul. Albrecbtstrasse w  
Wrocławiu przy szklance piwa i rozma
wiali po polsku. Po  uregulowaniu ra
bunków  podeszli do bufetu i zapropono
wali koledze pijącemu jeszcze przy bufe
cie likier, wspólne pójście do domu. Po-

Siedmiu murzynów
od (rzęch lal pod groźbą niezawinionej śmierci

Jak donoszą z Decatur w  stanie Ala- n!a do zastosowania prawa lynczu na nle-
n iewai zwrócili sie do niego po polsku, bama w procesio apelacyjnym w sprawie winnych murzynach. Przyznanlo sie do- -     — - - - - -  ■ ----------------------- uaiua v» apviaw.yjii.vui w apidWIC . _ _ _ .
ooeony przy tem osobnik w  cyw inem  7-mlu murzynów, skazanych na śmierć za kłamstwa Ruby Bates było tembardzlej 
uoramn zażądał dowodów osobistych. P. rzekomo zgwałcenie dwuch białych dziew- sensacyjne, że od kilku tygodni zniknęła 
Aama zażądał wówczas od tego osobnika cząt w Scottsboro, zaszedł sensacyjny ona w  tajemniczy sposób w  Decatur. Jak 

V Ł inWł ^ Ŵ i '  Zwrot- Mianowicie główna oskarżycielka s>9 okazało bawiła ona przez ten czas u 
ctema dokumentów. Żądaniu temu cywil, w procesjei je(jna z rzekomo napadnie- Pewnego pastora metodystów, który 
Który znajdował sie w  towarzystwie tych dziewcząt, niejaka Ruby Bates wpływał na nią moralnie, by odwołała 
z ł S ? !  , 1 nai ^  oświadczyła, że całe poprzednie zeznanie Poprzednie, niesprawiedliwe zeznania 1\ y  studenci udań się z nim zmyśllła i, że do tego namówiła ją Jej przyznała sie do kłamstwa. 
schoHstra^*e ° P ^ f t h  S *  P^ykcNHlta Vlctoria Plrce, (druga z  na- Sprawa 7-mlu murzynó\

Padn>etych dziewcząt). Naturalnie cofnie- muj0 oplnję amerykańską, 
slni+Ju f  jednak na cj0 zeznań głównego świadka oskarżenia, wszechświatowa od kilku I

wywoła ło w całych Stanach olbrzymie S S T d R J S f f i  £  j f f l t Ł   -------
inu"* ”  wrażenie. Gmachu sadu w Decatur pilnują obywatela I człowieka są mało przestrze-

Swiadkiami teeo zaiśda aa- 1) zosno- dT te k° T anje narodowej w  oba- gano w południowych stanach U. S. A.
da r H S  . S s W h t u "  2) £ d r o t  W,<! ,pi\zed,  ? z™Lha,nl ze s<f ° ny mieJf ° *  Skazanie na śmierć niewinnych 7-miu !u- 

z) weJ ludnoścI- która M  wszelką cene chce, - - -
by murzyni byli winni i aby ich powieszono.

Żliwle. Następnie udali sie do chirurgicz
nej kliniki uniwersyteckiej. Tam została 
rana w głowie Kani. która sięgała prawie 
do kości, oczyszczona, naczynia krwio
nośne podwiązane a rana zaszyta, sie
dmioma szwami. Dalszy opatrunek otrzy
mał Kania na prawym łokciu, który byl 
silnie obrzmiały, a na prawem kolanie 
stwierdził doktor rozlew krwi i zdarcie 
skóry. Po nałożeniu kompresu opuścił 
Kania klinikę i udał sie do domu, gdzie 
natychmiast położył sie do łóżka. Skarżył 
on sie na silne bóle w  plecach i musiał 
leżeć na brzuchu, ponieważ na krzyżu 
utworzyły sie silne „Hematome".

Sprawa 7-mlu murzynów Alabamy zaj- 
równłeż ł

€ięź& i stan
ofiar fiatów

Straszyński musiał zostać w  klinice 
do południa, albowiem groziło niebęzpie-

wszechświatowa od kilku la t Jest ona bo- czeristwo, że duże hematomy na krzyżu

Alojzy Pudełko *  W rocławia.

llC ba£ni
dzi za niepopełnione przestępstwo, za któ-

mogą pęknąć. Na rany jego nałożono ró
wnież dwa szwy,

Jankowski po opuszczeniu „Branżo
wego Domu", upadł oblany krwla ł stracił 
przytomność. Podnieśli go dwaj robotnd-

ro sam kodeks amerykański przewiduje ^  Stan jego jest bardzo
Władzo stanowo przedsięwzięły wszelkie Jedynie karę więzienia, wywoła ło w ca- r>trZ™maj on ranv na złnwle 
środki ostrożności, celem nie dopuszczę- ,,T—• łmio^io t«»ia i d„h . . - . ’

Gdy wszyscy trzej przybyli do „Bron
iow ego Domu", zamknięto za nimi na
tychmiast bramę. P rzy  wejściu powie
dział cywil do wartownika tylko jedno 
*towo: „Polacken". Następnie usiadł przy 
biurkiu i zażądał dowodów osobistych. 
Pierwszy pokazał Franciszek Jankowski 
®^oją legitymację studencką. Zapytano 

o jego zatrudnienie i w tej samej chwi- 
"  otrzymał od policjanta silne uderze
nie w  twarz. Podczas tego musieli dwaj 
toni stać odwróceni twarzą do ściany z 
Wysoko podnlesioneml rękami. W  ra- 
J-le poruszeń otrzym ywali ona od policjan
ta kopnięcie w  plecy. Jako dru®j musiał 
Okazać swój dowód osobisty medyk Ka- 
®'a- Pokazał on również swoją kartę stu
dencką. Po sprawdzeniu dowodów Jan- 
®owsfkte<go, musiał on taksamo obrócić się 
d° ściany I podnieść ręce. To samo zasto
powano I do p. Straszyńskiego. Gdy ten- 
®e na zapytanie, jaki jest jego język oj
czysty odpowiedział: polski, został ude- 
rz<M>y przez poHlcjanta silnie w  twarz.

łym świecie falę oburzenia I protestu. Pod 
wpływem opinjj publicznej władze zarzą. 
dzlły rewizję procesu, która dała spodzie
wany sensacyjny wynik.

na ramionach 1 na krzyżu.

poważny.
twarzy,

| O g ł o s z e n i e  I

M E B L E ! Nadzwyczajna okazja 1  powo
du remontu! Sprzedajemy: Sypialnia dębowa 
komipl 595 z!., sypialnia mahoniowa 10 części 
1.000 zł. Sypialnia róża afrykańska 10 części 
I.I00 zł. Sypialnia złota brzoza 10 części 
1.300 zł Kuchnie 7 części )ui od 175 zł. Stoły 
dębowe do rozsuwania na 18 osób 60 złotych.

Zaznaczyć należy, że murzyni z Ala
bamy przebywają w więzieniu od lat 3-cb 
i ciągle wisi nad niemi groźna szubienica.

115 kom unistów
a re sz to w a n o  w  W a rsza w ie

W  związku ze zbliżającym się dniem l-go 
maja I spodziewanych wystąpień komunistycz-POTRZEBUJĘ 2 męskich zdolnych kraw- , . . .

oów na duże sztuki i 1 damskiego od zaraz. ?ych* w ad*  bezpieczeństwa przeprowadza-
St- Sławiński. Sosnowiec, Małachowskiego 23. ją obecnie energiczne rewizje wśród znanych 

agitatorów komunistycznych. W  Warszawie 
ten sposób 115 osób, wśród

PANNA mówiąca po polsku I niemiecku, których znajduje się 11 działaczy poszukiwa- 
do sprzedawania i prac domowych natyeh- nych przez sądy 1 ukrywających się przed ka- 
miast potrzebna. Oferty z odipisami Awia- rą więzienia. Analogiczna akacja prowadzona 
dectw do -7 Groszy" pod 2077d. Jest takie na prowincji

Jtto zaabonu je
„7 S r  o

w  czasie do dnia 10 kw ietn ia, o trz y 
mać m oże początek sensacyjnej 

pow ieści p. t.

J a J i n U n T
za cene 1 zł.

G azetę i początek pow ieści zama
w iać można u wszystkich  kolporte
rów  „7  G R O S Z Y " .  —  Początek  po
wieści dostarczony zostanie m iędzy 

io -tym , a 12-tym  kwietnia.

ręfracfk 
oprawców

Następnie został wywołany Jankowski 
^ z e z  cywila do słabo oświetlonej sali. 
Wkrótce usłyszeli dwaj Inni uderzenia 

nieludzkie krzyki. Obydwaj pozostali, 
JpusieM podczas tego całego czasu stać 
*  Podnlesioneml rękami przy ścianie i byli 
*°Panl. Jako dragi został wywołany do 
-ali medyk Kania. Spojrzenie jego padło 
na bezwładnie leżące dało  Jankowskie
go. który leżał skurczony na ziemi w  ka- 
•Pży krwi. Zażądano od Kani, ażeby po- 

ł swój płaszcz na ziemi i zgiął się 
nad drewnianą pryczą. Następnie był on 
okładany długim twardym przedmiotem, 
*-®,ką gumową albo szpicrutą. Po paru 
oaerżeniach miał silnie pokrwawioną gło- 

był pomimo to jednak dalej bity. Gdy 
“ Padł zemdlony, otrzymał jeszcze parę

b y ły  w  w a llzK a c h  
C ia n K ie w ic zo w e )?

Pytanie ło rozstrzygnie Sod w rozprawie apelacyjnej mmm 
Obrona występuję z nowym zasiepem świadków

Klejnoty czy wegiei ?

Kło wygrał?
W  piątek padły następujące więktz* wy-

*raue na następujące numery:
®0-000 zł. na nr. 68732+
(0 000 zł na n-ry 72167 I18195+.
*•000 zł. na n-ry 47197 60677 93196.

7n,?-00° zł. na n-ry: 71267 +  73143 76602+
Itj^  842'2 87414 95577 107670 108848 123832+
*27695+ 133919.
j7S: 0°0 zł. na n-ry: 6541 9593 10299 14477
50,11 19693 30017 +  32123 35973 49587 50977 

62766 63735 68267 74236 86926 89869 
4 95567 99175+ 108.385 117150 118556 122110 

W 157 1J0270 130652 131792 135348 141923.

Opinja publiczna Krakowa zaabsorbo
wana jest od blisko dwu miesięcy toczą
cym się procesem Gorgonowej. Proces ten 
usunął na bok wszystkie inne sprawy.

Obecnie, kiedy nastąpiła przerwa, za
czynają „dochodzić do głosu" Inne, nie
mniej ciekawe sprawy, które niebawem 
głośnem echem odbiją się w  opin.il publicz
nej. Wysuwa się znów sensacyjna spra
wa Marji Ciunkiewiczowej. Sprawa ta, 
pomimo wyroku skazującego, nie jest je
szcze zakończona. Wskutek wniesionej 
skargi apelacyjnej staje się znów aktu
alną.

Szczególnie Interesujące Jest, że w  
skardzo swojej obrońca Ciunkiewiczowej 
dr. Woźniakowski, największą kładzie wa
gę na walkę z domniemaniami aktu oskar
żenia, iż Ciunkiewiczową „krociowych" 
swoich skarbów do Krakowa wogóle nie 
przywiozła, lecz że w  walizkach Jej znaj
dował się wegłel. czy  też łnno materjały 
łatwopalne. Dla zbicia tej tezy oskarże
nia powołano szereg świadków, jak grupę 
służby z hotelu Europejskiego w  W arsza
wie. gdzie Ciunkiewiczową mieszkała bez
pośrednio przed wyjazdem do Krakowa i

gdzie świadkowie ci mieli u niej widzieć 
poszczególno futra, wiszące w  pokoju, 
bądź ułożone w  walizkach.

Portjer ł urzędnik, sprawujący nadzór 
nad skrytkami w  hotelu Europejskim, 
mieli widzieć, że przed wyjazdem wyjęła 
ona ze skrytki kopertę z gotówką i kaset
kę z biżuteria, które zaniosła do swego 
pokoju, by to wszystko tam zapakować. 
W reszcie służba hotelowa ma zaświad
czyć, że rzeczy te Ciunkiewiczową zapa
kowała do walizki, którą następnie zaw io
zła na dworzec, skąd wyjechała do Kra
kowa.

Dalszym etapem będzie przesłuchanie 
ministra pełnomocnego p. Baranowskiego, 
który ma zeznać, że jechał z Ciunkiewi
czową z Paryża przez Berlin do Polski, 
że w  Berlinie Ciunkiewiczową za jego po
radą wyjęła kasetkę z biżuterią i dała ją 
do przechowalni w  hotelu, a wreszcie na 
granicy rzeczy jej nło były rewidowane 
dokładnie. lecz tylko pobieżnie. Zeznania 
więc celnika, iż nie zauważył on w  waliz
kach dużej Ilości futer, ani biżutęrjl, nie 
mogą być brane pod uwagą.

Obrońca rozprawia się z zeznaniami 
świadków podczas pierwszej rozprawy, a 
dłuższy czas zajmuje się zeznaniami bie
g łych: inspektora Plątklewlcza i komisa
rza Jastrzębskiego, którzy przesłuchani 
jako biegli, stw ierdził. te  walizy Ciunkie
wiczowej są rozcięte w sposób niefacho
wy. Fakt, że nożyk do pedicure leżał 
przez cały czas pobytu Ciunkiewiczoweij 
w  hotelu na szafce nocnej, nie wyklucza 
możliwości, te  sprawca mógł nożykiem 
tym dokonać kilku cięć dda upozorowania 
sfingowanego włamania, c zy też w  jaiklm- 
kolwiek Innym celu.

Pod koniec skargi znajduje s •. dłuższe 
omówienie stosunków majątkowych 
oskarżone).

Obrona, podkreśla, że w  chwili roz
prawy Ciukiewieżowa, już po ukradzeniu 
futer i biżuterii, posiadała majątek warto
ści około 4 milionów franków, obciążony 
zaledwie kwotą mlljona franków. Jej sto
sunki majątkowe nie były więc wcale złe. 
Podnosząc te ws-.ys ice momenty, obro
na wnosi o zmianę wy raku i uwolnienia 
oskarżonej w  zupełności od winy 1 kary.



Froncek. Idąc raz na spacer,
■wciąż parasol ma otwarty,
choć deszcz dawno przestał padać,
lejąc przedtem nie na żarty.

Ale widzi, że rość Jakiś 
parasol zamknięty trzyma. 
Myśli przeto, w takim razi* 
deszczyska już chyba niema.

Zamknął zatem swó] parasol.
Lecz gość obcy. Froncka wzorem 
myśląc, że deszcz znowu pada, 
parasol stawia otworem

I tak to sle zamienili 
na swych parasolów dziele.
Gość parasol swó! otworzyf, 
a Froncek sle z niego śmieje.

ię .n t daiszy nasłani).

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00 j

W kraju z przesyłką p o c z to w ą ......................................... ,  2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym * * 2,41 |

KATOW ICE 
.  Nr. 301.746

C E N N IK
O O C O S Z E N

Ogłoszenia drobne po 
10 groszy za I słowo.

D ru kiem  i nakładem  Zakładów  G ra ficznych  i  W y d awniczych  „Polonią" S. A . w Katowicach. —  Redaktor odpowiędzialpy § | * n i s j l ą w  f t o g a j ,

ÎjmiechnJjię/
W  STARYM  ZAMCZYSKU.

I I S A m e w e  nmnommmmT*mStffSlinhl SP«rS0WeN i e m c u  z r y w a m  z ^
Prasa niemiecka donosi, ie  w związku nym 2 Królewskie) Huty, który miał

walozyć w  berlińskim „spichom ringu".
ckte. Polski sport powinien się zastanowić 
i możliwie jaknajszybciej zmienić swoją

emil antyniemieck eml demon- Należy podkreślić, że już od dłuższego taktykę wobec sportu niemieckiego, od- 
stracjami w Polsce zerwano kontrakt z czasu jesteśmy świadkami ignorowania dając mu „pięknem 
polskim pięściarzem zawodowym, Gór- .polskiego sportu przez czynniki niemie-

rocznym biegiem na przełaj, organizowany® 
przez POZLA.
„PODGÓRZE" (KRAKÓW) PO RAZ PIER

WSZY PRZECIWNIKIEM „W ARTY"
W niedziele zostanie zainaugurowany se

zon rozgrywek ligowych w Poznaniu spotka
niem „Warty" z „Podgórzem". Wobec podzia
łu na dwie grupy, każde spotkanie ma bardzo 
ważne znaczenie. Walka w tej grupie będzie 
niezwykle ciekawą, gdyż walczy w niej czte
rech b. mistrzów Polski. „Zieloni" mają poza 
sobą dobry trening i będą dążyli do zdecydo
wanego pokonania benjaminka Ligi. Zawody 
rozpoczną się o godz. 16 na boisku gospoda
rzy.

»

Ś w i e ż y  f t r e g
u  Beskidach i Tatrach

Zupełnie niespodziewanie spadł w osta
tnich dniach w Beskidach i Tatrach świe
ży śnieg, wytwarzając bardzo dobre wa
runki śniegowe. Temperatura wynosiła 
w  Beskidach do — 6 stopni w Tatrach do 
—  7 stopni na Hali Gąsienicowej a —  5 
stopni przy Morskiem Oku.

Z poszczególnych ośrodków komuni
kują:

Barania Góra: na starym podkładzie 
25 om świeżego śniegu puchu, zjazd przez 
Kubakmkę aż do Gtębca możliwy.

Pilsko: na starym podkładzie świeże
go śniegu ponad 80 cm., puch, miejscami 
firn. Zjazd do Raczy prawie zupełnie 
kryty.

Hala Gąsienicowa: 90 cm. świeżego 
śroiegu na starym podkładzie, częściowo 
firn. Warunki bardzo dobre.

•
Mistrzostwa Krakowa

w  ciężkie} atletyce
Wielkie zawody o mlstrzstwo okręgu kra

kowskiego w zapasach 1 dźwiganiu ciężarów,
odbędą się 9 bm. o godz. 10 rano na boisku 
T. S. „Wisła". Udział w zawodach zgłosiły 
najlepsze zespoły okręgu, iak T. S. „Wisła". 
RKS. „Legja" i T. S. „Mościce" ad Tarnów.

Walki zapowiadają się bardzo interesująco, 
gdy i  w poszczególnych konkurencjach zoba
czymy cały szereg zawodników, należących 
do ekstra-klasy polskiej. Jak: Bajorek, Jawor
ski, Konar, Gross, Spytkowskl I In. W dźwi
ganiu ciężarów odbędą się próby pobida re
kordów polskich.

—  A więc w  tym starym zamczysku 
•Irazuje się w  nocy duch?

i— Tak, w  nocy duch, a w  dzień ko
mornik.

*
W  SZPITALU.

— Deszcz pada! — chc alem zaoszczędzić 
pieniądze na taksówkę i nabawiłem się za
palenia płuc.

— A ja przeciwnie — wziąłem taksówkę.

ROZCZAROWANA.
Karol kazał sie ogolić i po powrocie do 

domu, ucałowawszy żonę. i przez nią ucało
wany, usiadł na fotelu i zapytał:

— Jak ci się podobam bez wąsów?
Żona spojrzała zdziwiona: — Ach to ty

Jesteś-

WIZJA LOKALNA.
W  piwnicy odbywa się wizja lokalna. 

Przydzielony aspirant opowiada dużo i z za
pałem, może nawet nieco zad udo.

— Panie aspirancie — pyta jeden z sę
dziów przysięgłych — czy przed wizją w tej 
Piwnicy byto sucho?

— Tak, sucho.
— A czy pies był na łańcuchu?
— Nie, biegał swobodnie-
— Aha! To już wszystko Jest dla mnie 

Jasne.

KIEPURA OPOWIADA.
MÓJ pudel jest istotnie nadzwyczajny. Pro

szę sobie wyobrazić, te podczas pobytu we 
Florencji, gdzie śpiewałem w teatrze Pergola, 
Reks dostawał odemnie co rano dziesięć sol
dów. Z pieniądzem w pysku biegi do sklepiku 
i wracał z bułką, którą późn ej zjadał.

Pewnego razu wraca bez bułki. Nazajutrz 
to samo. Następnego ranka ta sama historia. 
Zacząłem go śledzić. I wyobraźcie sobie, 
co wyszło na jaw. Mój Reks zakopywał 
otrzymane pieniądze w ogródku hotelowym’ 
Uzbierawszy dwa liry, poó eg! do rzeźnika i 
kuoii sobie dzic-!ęć deka ictlbasy bolońskiej.

Niedzielne imprezy sportowe
w  Wielkopolsce

5  mfstrzostwo klasy „A " okręgu poznańsk.
W dotychczasowych rozgrywkach o mi

strzostwo piłkarskiej klasy „A‘‘ okręgu poz
nańskiego. wybił się na czoło zespój „Cegiel
skiego", który usadowił się na czele tabeli 
przed mistrzem okręgu „Legją".

W niedzielę odbędzie się w Poznaniu kilka 
dalszych ciekawych spotkań. O godz. 11-tej 
dwukrotnie pokonana w dotychczasowych 
walkach „Olimpia" zmierzy się z drużyną „Po- 
ionji" z Leszna na boisku „Sparty", przy ud. 
Grunwaldzkiej.

W Dębcu zostanie rozegrany mecz pomię
dzy „Ligą" a „Cegielskim", który budzi ogól
ne zainteresowanie, gdyż „Liga" stawiła dziel
ny opór „Legji" ubiegłej niedzieli Początek 
meczu o godz. 14.

W Lesznie o godz. 16 „Sokół4* stanie do 
ciężkiej walki z „Legją‘‘ .

W Ostrowie gościć będzie „Wairta" I b. 
Czy „Ostrovi“ uda się pokonać również „Zie
lonych" podobnie jak „Oliropję"?

W  Gnieźnie „Stella" po wysokiej klęsce

Jaką poniosła ub. niedzieli starać się będzie 
poprawić swą opinję w wadce z Ostrowskim 
Klubem Sportowym.

W NIEDZIELĘ DRUŻYNY KLASY B I C 
OKRĘGU POZNANSK. RUSZAJA DO BOJU

W niedzielę wszystkie niemal drużyny pił
karskie zrzeszone w POZPN. walczyć będą o 
mistrzostwo. Szczególnie ciekawie zapowia
dają się zmagania w klasie „B“ . gdzie Jest 
wiele równorzędnych zespołów, które preten
dują do zdobycia mistrzostwa i wejścia do 
klasy „A".
NIEDZIELNE SPOTKANIA W HOKEJU NA 

TRAWIE W POZNANIU.
W  niedzielę rozegrane zostaną dwa spot

kania w hokeju na trawie. O godz. 10-tej na 
boisku przy Stadionie Miejskim rozegrany zo
stanie mecz pomiędzy „Lechją", a drużyna 
A. Z. S.

Na boisku „Czarnych" o godz. 11-te) odbę
dzie się spotkanie „Warty" z „Czarnymi".

Na podstawie tych rozgrywek komisja 
sportowa ustali dwa składy reprezentacyjne, 
które stoczą waiikę w dniu 17 bm. przed do

li/ Krakowie buduje sie Dom Śląski. Ilustracja nasza przedstawia obec
ny stan budowy. Jak wiadomo, do Krakowa jeździła specjalna komisja 

Sejmu Śląskiego celem oglądnięcia gma cha.


